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[sgo objawy i t o n i e
O s t r o ż n i e  z  b r u d n e m f ra n a m i!

bieżący zaznaczył się mięśni Klatki piersiowej oddy- 
wzmożeniem fali zachorowań na ihanie tost w najwyższym stop 
ęzca. Prawdopodobnie tłumaczy liu utrudnione, przez co twarz
?  to szczeg ó ln ie  łagodn ą zim ą 

1 zw iązaną z tem o b fito śc ią  b lo - 
Ta> które c zę śc ie j n iż zazw y- 
C2aj zosta ją  za n ieczy szczon e  ska­
leczenia.

M ało je s t  sch orzeń  o tak p o t­
w orn ej i n iesa m ow ite j w y ra z i­
s tośc i c ie rr ie n ia , ja k  tężec, je d - 
lla z n a jg ro źn ie jsz y ch  ch orób  
Jest to sch orzen ie  zakaźne, lecz 
nie zaraźliw e. Zakaźne —  bo w y ­
w ołan e zaKażem am  przez  bak- 
terje , zw ane „laseczn ik am i tęż 
ca ‘ ‘, n ie zaraźliw e —  pon iew aż 
człow iek  ch ory  w  żadnym  w ypa d ­
ku n ie m oże b y ć  pow odem  da l­
szej zarazy.

L aseczniK  tężca  od k ryty  z o ­
stał w  roku  1889 przez  N ico la ira , 
a b liższe  zbadan ie  je g o  zaw dzię ­
czam y Ja p oń czy k ow i K itasa to , 
u czn iow i w ie lk ieg o  K och a. D o ­
sy ć  c iek aw ie  p rzed staw ia  się  
c u r r i c u l u m  v itae  m ikroba 
tego . Ż y jo  on  w  p rzew od zie  pokur 
raowym zw ierzą t ro ś iin n ycn , 
g łów n ie  k om  . k ro w, gazie  d osta ­
je  s ię  z  sianem , ro zw ija  się  —  i 
z kałem  w yd osta je  na zew nątrz, 
by w ysch n ą ć i w y tw o rzy ć  t. zw . 
zarodki, czy li p rzetrw a ln ik i, o d ­
porne na w aru n k i n a jb a rd z ie j 
n ie sp rzy ja ją ce , naw et bow iem  go 
tow a m e w  p rze c .ą g u  paru  g o ­
dzin n ie  m oże ich  z a o ić ;  zarodk i 
to d os ta ją  się  częśc iow o  do z ie ­
m i, częśc iow o  —  na p ow ierzch n ię  
traw y w ra z  z k tórą  p o w ra ca ją  do 
przew odu  p ok arm ow ego ros lin o - 
zerców , by  „ro z k ie łk o w a ć"  i ro z ­
p ocząć  na n ow o op isan ą  w ęd rów ­
kę, ja k o  bak terje , a  sk oń czyć  ją  
—  ja k o  zarodk i i czek ać  n astęp ­
nego cyk lu . R o z w ija ją c  s ię  —  la- 
seczn ik  tężca  w ytw a rza  t. zw . 
toksyny, czy li ja d y , k tóre  pod 
w ptyw em  sok ów  traw ien n ych  u- 
le g a ją  zoD ojętn iem u  i n aw et w 
n a jw ięn szych  ilo ś c ia ch  m e m ogą  
w y rzą d z ić  zw ierzęciu  żadnej 
szkody.

In a cze j rzecz  się  p rzed staw ia , 
gdy  zarodn ik i tężca  dostan ą  się  
ao ran y. W jiu e iK ow u ją  tu one, 
zam ien ia ją  się  w  laseezn ik i i za ­
czy n a ją  n orm alny  sw ó j ro zw o j, 
ch a ra k tery zu ją cy  się  p roau k to- 
w am em  toksyn, k tóre  tym  razem  
w są czon e  zo s ta ją  n ie do w y p e ł­
n ion ych  aokam i traw ien n em i j e ­
lit , a bezpośredn io  do krw i. C ha­
ra k terysty czn e  je s t  przytem , że

sta je  się  sina, p ok ryw a  k ropelk a­
m i ch łod n eg o  potu . O ddech  je s t  
p łytk i, n ierów n y , p rzecią g ły , ft

Skurcz ten  je s t  n iesłych an ie  
bo lesn y , a pon iew aż źród łem  Jo­
go je s t  zad rażn ien ie  cen tra ln ego  
układu n erw ow ego , t. zn. m ózgu 
i je sz cze  b a rd z ie j —  rdzen ia  k rę­
g ow eg o . k tóre w7y ją tk ow o sp o ­
śród  in n ych  tkanek u stro ju  u le­
g a ją  za tru ciu  tok syn ą  tężcow ą  —  
ch ory  od czu w a  b ó l w  stopn iu  
zn aczn ie  sp otęgow an ym  i o  w ie ­
le s iln ie jszym , n iż od czu łb y  go 
w stan ie  norm alnym .

Jak pow ied zie liśm y  w yże j, ch o ­
ry  leży  w  całkow ity  m bezru ch u ,' 
je d y n ie  w  zakresie  kończyn  g ó r ­
nych  m ożliw e są p ew ne n iezn acz­
ne p oru szen ia . W y sta rcza  jed nak  
ja k ieś  stuk n ięcie , p otrą cen ie , 
i zm iana tem peratu ry , np. do­
tk n ięcie  czem ś zim nem  —  by w y ­
stąp iło  sp o tęg ow a n ie  skurczu.

P rzez  ca ły  czas ch o ro b y  przy­
tom ność p ozos ta je  nie tylko za­
ch ow an a , le cz  naw et, je ś li m oż­
na się  tak w yra z ić  —  do pew n ego 
stopn ia  zaostrzon a. T em p eratu ­
ra  c ia ła  p ozos ta je  norm alna, je ­
dynie  bezpośredn io  przed  skona­
niem  w zn osi się  n ag le  do n iesp o ­
tykanej w  żadnym  innym  p rzy ­
padku, wry sok ośc i —  45 st. C.

T ętn o  rów n ież  p ozos ta je  prze ­
w ażn ie  norm aln e, co  n a jw y że j u- 
lega  n ieznacznem u p rzyśp iesze ­
n iu . P rzyśp ieszen ie  p ow yżei 100 
uderzeń  na m inutę sy g n a lizu je  
n ad ch od zący  zgon .

S k u teczn ego leczen ia  na tę­
żec nie m am y.

S tosu jem y  w yn alezion ą  w  r, 
1894 i u lepszoną w  r. 1900 rrzez  
B eh rin g a  su row icę  przee iw tężco - 
w ą, k tóra  za p ob iegaw czo , t. zn. 
—  zastosow an a  przed  upływ em  
12 godzin  od ch w ili ska leczen ia  
da je  dobre w yn ik i, w strzy k iw a ­
na leczn iczo  ju ż  po w ybuchu  cho  
roby —  dzia ła  słabo. W  razie  po ­
w tarza jących  się  zbyt często , lub 
trw a ją cy ch  zbyt d łu go  ataków , 
g ro żą cy ch  uduszeniem  —  sto su ­
jem y  narkozę, czem. uzyskujem y 
odprężen ie  m ięśn i i p og łęb ien ie  
o d d e c h u ; n ark ozę  taką staram y 
się  pod trzym a ć ja k n a jd lu że j, sto

10 tysiącu mii kanno
z  B u e n o s  A i r e s  dc W a s z y n g t o n u

Z n a lazł się  cz łow iek  odw ażn y , 
k tóry  dokon ał n ieby le ja k togo  w y­
czyn u  sp ortow eg o . M ian ow icie  sa 
m otn io  przeby ł konno p rzestrzeń  
ok oło  16.00u km. z A rg e n ty n y  do 
W a szyn gton u  s to licy  S tanów  Zjetl 
n oczon y ch . K ied y  p. T s c h if fe ly  
w yru sza ł w  sw o ją  pod róż, s ły ­
sza ł w y łą czn ie  o p in ję , ż «  n ie prze  
jt d z ie  w ię ce j n iż 300 km. i zaw ró- 
s i spow rotem .

O D  K R Z Y Ż A  P O Ł U D N IA  — D O  
G W IA Z D Y  P O L A R R N E J

„T o  n ie m o ż liw e !" , „W a r ja ck i 
p o m y s ł!"  —  takie od zy w ały  się

su ją c  m oż liw ie  n iew in n e ś ro d k i; P-łosy, k iedy  dzienn ik i d on iosły ,
ze k toś b iorą c  ze sobą  dw a arg en ­
tyń sk ie  w ie rz ch o w ce  zam ierza 
p rze je ch a ć  kon no z B uenos A ires  
co  N ow ego  Jorku . Ci, k tórzy  zn a­
ją  teren y  leżą ce  na drodze  tego 
la id u , m og li p ow ą tp iew a ć o w y ­
sta rcza ln ośc i s ił cz łow iek a  czy  
zw ierząt ao p o a ję c ia  p od ob n e j 
w ypraw y, P o d ró ż  d rogą  lądow ą 
je s t  tam d osy ć  tru d n a  n aw et w 
n a jlep sze j p orze . Czy je ź d z ie c  i 
k on ie  będą m og ły  zn a leźć d osyć 
żyw n ości i w od y , czy  p rze jd ą  
przez roz leg łe  ła ń cu ch y  górsk ie  i 
p ia szczy ste  pu styn ie , i czy  zn o- 
są dotk liw e zm iany tem p era tu ry ’  
B yły  to  zastrzeżen ia  słuszn e, tem 
b a rd z ie j, że trzeba  b y ło  w zią ć  
pod  u w a gę p od róż  przez k ra je  za ­
m ieszkałe przez w ro g ie  b ia łym  
lu aziom  szczep y  in d ja ń sk ie  ora z  
przez teren y  s łyn n e  ze z łoś liw y ch  
ow adów  i fe b ry .

P. T s c h if fe ly  nie zląkł s ię  te , 
w ypraw y . P rzeby ł w  c ią g u  d w óch  
lat tę  d rogę  i op isa ł sw o je  p rzy ­
g od y  w  k siążce  „O d  K rzyża  P o

celem  obn iżen ia  p ob u d liw ości 
n erw ow ej w strzyk u jem y  kilka ra ­
zy dzien n .e  4u p roc. roztw ór  
siarcza n u  m agn esow ego, a prze- 
aew’szystk iem  —  w7ycin am y  m ożli 
w ie  szerok o i o strożn ie  p o d e jrza ­
ną ranę, lub b lizn ę po m e j, by  w 
ten sp osób  u sunąć p o d sy ca ją ce  
steżen ie  tok syn  bakterji

P ow iedzie liśm y, że su row ica  
p rzeciw tężcow a  d zia ła  dobrze  
w tedy, g d y  je s t  zastosow an a 
w cześn ie , bezpośredn io  po skale­
czeniu .
K ażdą zatem  ran ę zabru dzon ą  
o b fic io  zlew am y jod yn ą , a gdy  
je s t  zaw alan a ziem ią, b iotem  u- 
licznem . lu b  naw ozem , ja k  to 
s ię  d z ie je  np. p rzy  p rze jech a n iu , 
lub ran ien iu  od łam kiem  g ra n a ­
tu —  z zach ow aniem  w szelk ich  
o s tro ż n o śc i w ycin am y  i p a c je n to ­
w i w strzyk u jem y  m ożliw ie  n ie ­
zw łoczn ie  daw kę su ro w icy  prze- 
c iw tę żco w e j, k tórą , w  sz cze g ó l­
n ie p od e jrza n y ch  przypadkach , 
należy  po kilku d n iach  p o w tó ­
rzyć. D r T . W . S.

da n e j n ak ładem  za słu żon e j f i r -  na d ru g ą  stron ę  rzeki. P o s ia d ł1
on  m ałego  konika, służącego mu 
do c ią g n ię c ia  s ieci po p ły tk ie j w o 
dzie w zd łu ż brzegu . D osięgaliśm y 
ju z  p ra w ie  p rzeciw leg łeg o  brze­
gu, p ły tk ie j a szerok iej rzeki. Kie 
dy n ag le  je g o  pon ny  ugrzązł tyl- 
yerni n ogam i w  piasku W3 sdząc, 
co to  zn aczy, popędziłem  konie 
n aprzód , o toczy łem  półkolem  me­
go p rzew odn ika  i d osyć szczęśli­
w ie  w ydosta łem  się  n? suchy 
brzeg  Nit, t ia c ą c  ani sekundy 
czasu , odw iąza łem  lasso, która 
zaw sze m iałem  p od  ręką i zaw ró­
ciłem , id ą c  w od ą  do m iejsca  
gdzie  rybak  siedzia ł je szcze  na 
sw em  zw ierzęciu , graęznącem  co ­
raz g łę b ie j, g łęb ie j. Skore tylko 
rzu cie łm  mu lasso, ow iąza ł je  
n aokoło  karku konika, następnie 
zesk oczy ł z n iego  i ru szy ł w  m o­
ją  stron ę , trzy m a ją c  się  przez ca ­
ły  czas 7,a la sso , na w ypadek  gdy­
by  i on  zaczą ł grzęzn ąć. P racu ­
ją c  ja k  T ro ja n ie , uratow aliśm y, 
w reszcie  k on ia  przew odnika . 
P rzy  prze jeżd żan iu  przez rzekę 
tego roaza ju , należy m ieć  ostro ­
g i ora z  szp icru tę  na kon ie . Jeże 
li bow iem  w e jd ą  na ła w icę  usu­
w a ją ce g o  s ię  p iasku , a  popędzi 
s ię  je  w tedy , często  można um k­
nąć u g rzę źn ię c ia " .
P T A K I— P O L IC J Ą  S A N IT A R N A  

„W  m ałych m iasteczkach i  w io - 
SKach P eru  meDezpieeznia je s t  
rankiem przechodzić in a cze j, n iż 
środkiem ulicy. Jest to  bowiem 
r.apól o fic ja ln a  pora do w yrzu ca ­
nia przez oana wszelkich n ieczy ­
stości. S zczęś liw ym  zb ieg iem  o- 
koliczności matka —  natura

m j w y d a w n icze j T rzaska, E v ert 
i M ich a lsk i w  ram ach  B ib ljo tek i 
P o d ró żn icze j.

„P o d cza s  p o d ró ży  m ej w  tow a ­
rzystw ie  tu by lca , k tóry  je c h a ł do 
in n e j w si, m ie liśm y n iem iły  w y ­
padek  ze żm iją  —  p isze  T sch i­
f fe ly .  —  Z sied liśm y  z  kon i na 
p ia szczy ste j rówm inie, aby  n ieco  
w yp oczą ć. N a g le  w ie lce  p od n ie ­
co n y  m ój tow arzysz  p od róży  za­
czą ł k rzyczeć . O kazałe się, że 
sp od  je g o  m uła p e łz ła  m ała żm i­
ja , ch cą c  sk orzy sta ć  z jed y n eg o  
skraw ka c ien ia  na przestrzeń , 
wuelu m il. P rzera żon y  człow iek  
zapewTn iał m nie, że  gad  ten  je s t  
n iezw ykle  ja d o w ity  i ze  ukąsze­
nie je g o  n iew ątp liw ie  za b ije  m u­
ła . U siłow a liśm y  od p ęd z ić  żm iję, 
r zu ca ją c  w n ią  kam ieniam i. Szczę 
śeiem  m uł by ł w y ją tk ow o sp o k o j­
ny i n ie ru sza ł się . N iestety  żmi 
ja  zam iast w y jś ć  sp od  zw ierzę ­
cia, stara ła  się w p ełzn ąć  pod je d ­
ną z je g o  n óg. Z zapartym  od d e ­
chem  oczek iw ałem , że m uł p o r u ­
szy  się, lub ją  naaepnto A ie  n a j­
w id o czn ie j n ic  n ie czu ł Jakoż u- 
da łó  nam  się  w ie s z c .e  zm usić ga­
da do u cieczk i spod  m uła. W te­
dy  n atychm iast zabiłem  go rze ­
m ien iem ".

W  G R Z Ą S K IC H  P IA S K A C H  
. P E R U

Inną zn ow u  p rzyg od ę  przeży ł 
p. T s c h if fe ly  w  Peru.

„ P o  kilku g od z in ach  d o ta r liś ­
m y do rzeki, c ie szą ce j s ię  z łą  o 
p in ją , ze w zględ u  na je j  grząsk ie  
piaski, P o je ch a łe m  w  g ó rę  je j  az

H o r o s k o p
A s t r o l o g i a  o

Edwarda VIII
n o w y m  króCu Anglii

Zamieszczamy poniżej horoskop 
króla Edwarda VIII, ułożony przez 
p. Jana Starzę -  Dzierzbickiego.
G dy rod z ił się  ów czesn y  ks. 

W a lji  w  d. 23 czerw ca  1894 r. o 
g. 22-e j —  w sch od z ił w ów czas po 
czątek  jed en a steg o  znaku zudja - 
ku t. j .  W odn ik a .

W odn ik  rep rezen tu je  n a jw y ż ­
sze idea ły  i n a tch n ien ia  tw órcze  
w cie lo n e j lu dzk ości, a na p lan ie 
fizy czn y m  ozn acza  w ie lk i poatęp
p rzyszłych  ra  s ludzk ich  i w szelk ie 

sam e bakterye m gdy  do k rw i n .c  w yn alazk i n iezw ykłe, 
przeniK ajł* a  p o zo s ta ją  i roz'\i-| Z azw ycza j w yobrażan ym  je s t  
ja ją  się  ty lko w  m ie jscu  w t a r g - . j^ k o  g en ju sz , trzy m a ją cy  urnę, z 

t. zn. w  sam ej ran ie , i t  > K tórej w y le w a ją  się  potok i n a l-n ę c ia ,
w  b liźn ie  p o  n ie j, a Krew za n ie ­
czyszczon a  zo s ta je  ty lko p rodu k ­
tem  ich  przem ian y  m a ter ji —  tok­
syną.

T ok syn a  tężcow a  w sączon a  
bezpośredn io  do k n f i  je s t  n a js il­
n ie jszą  i n a jstra sz liw szą  ze w szy 
stk ich  zn an ych  nam  tru cizn : u- 
łam ek m ilig ra m u  te j suuataneji 
W ystarcza , by zaDic konia.

W y b u ch  ch orob y  n a stę ru jo  po 
u p ływ ie  pew n ego  czasu o d  ch w i­
li zakażen ia , k tóry  potrzebny 
je s t na w yk ie łk ow a n ie  i rozm no­
żen ie  się  zarazków , oraz na w y­
p rod u k ow an ie  p rzez n ie d osta ­
teczn e j ilo ś c i toksyn . Czas ten, 
zw an y  ok resem  in k u b a c ji, w yn o­
si od  1 doby  do paru  tygodn i i 

d on ios ły  w p ły w  na przeb ieg  
1 zak on ezen ie  c h o r o b y : tężec w ; - 
)u ch a ją Cy w  Cią g U p ierw szy ch  2 

od  ch w ili zakażen ia  koń czy  
się  (azap elacy jn ie  śm iercią , w y ­
b u ch a ją cy  na 15 —  20 dzień  —  
d a je  ok o ło  60 p roc . śm ierte ln o ­
ści, je ż e li n atom iast okres in k u ­
b a c ji  w yn os i 3 —  4 ^ .g  —  p rze ­
b ieg  ->roby j est ła g o d n ie jszy  i 
śm .e . .e lność —  okoIo 30 —  40 
p roc .

P ierw szym  i n a jch arak tery - 
s tyczm e jszy m  objaw c-m  ch oroby  
u cz łow iek a  je s t  w ystąp ien ie  
skurczu  m ięśni żw aczy , zw ane 
szczęk ościsk iem . J est to n ie ­
przerw ane, potężne, s iln e i n ie ­
s ły ch a n ie  b o lesn e  zw arcie  
szczęk, u n iem ożliw ia ją ce  m ow ę i 
oażyw ian ie . W ślad  zatem  przy ­
ch odzi sk u rcz  w szystk ich  m ięśn i 
tw arzy, n a d a ją cy  w yraz p o tw or­
nie sk rzyw ion e j, za sty g łe j w w o ­
skow ym  bezru ch u  ok rop n e j m a­
ski, O WSikStó u tfertrie

W  dalszym  ciągu  stężen ie  0- 
b e jm u je  m ięśn ie  karku, tu łow i, 
i koń czyn  doln ych , a na ostatku 
i w  stopn iu  n a jlże jszym  koń ­
czyny g órn e . N askutek skurczu

ch n icń  n a  lu dzkość. Jest to p ięk ­
ny sym bol.

N iestety  —  n ie d o jrze liśm y  je ­
szcze do tak iego  stadjurn ro zw o ­
ju , aby znak W odn ik a  m óg ł się 
pośród  nas m a n ifestow a ć  w  ca ­
łe j pe łn i —  je s t  to bow iem  znak 
rep rezen tu ją cy  człow ieka  id ea l­
n ego , k osm iczn ego , —  p rzyw ód ­
cę  lu dów .

W  każdym  razie  w iadom em  
je s t, że g d y  znak ten w sch od z i —  
rod zą  się  lu d zie  su bteln i, h arm o­
n ijn i, c ie rp liw i, w ytrw a li, zd ecy ­
dow an i, p o s ia d a ją cy  w ysok ie  i- 
deały, n ie od stęp u ją cy  o d  sw ych  
zasad, p ra g n ą cy  zaw sze w p ły n ą ć 
d oda tn io  n a  sw e o to cze n ie  i p;,d 
n iesc  je na w yższy  poziom.

In teresu je  ich  w szystk o co ludz 
kie, s tu d ju ją  ch arak tery , zn a ią  
się  na lu dzia ch , ła tw o  za p rzy ja ź ­
n ia ją  się  z k tżdym  1 z jed n akow a 
ła tw ością  ob ra ca ją  się  w e w sze l­
k ich  s fe ra ch  tow arzysk ich .

T em peram ent ch je s t  rów n y, 
sp okojn y , trzeźw y —  nie p od lega  
w sb u ch om  n am iętn ości i nia je s t  
sk łonn y do ekscesów . $3 2̂ 4

T o, co rzu ca  się w oczy  w  ho­
roskop ie  królew sk im  —  to prze­
w aga  elem entów  żeńskich . W scho 
dził w ów czas  k siężyc w znaku 
R yb, sy m b olizu ją cy ch  w zruszenia

siln e  i g łębok ie , w ra ż liw ość , m iło ­
sierd z ie  i op iek ę  nad słabszym ,.

W sch od zą cy  k siężyc  ozn acza  
cz łow iek a  o zm ien n ych  n a stro ­
ja ch , ch ętn ie  zm ien ia ją ceg o  tor 
w arzystw c i m ie jsce  pobytu , p o ­
d ró żu ją ce g o , p o trze b u ją ce g o  c ią ­
g le  n ow y ch  w rażeń . W  jo g o  życiu  
u czu cia  o d g ry w a ją  p otężn ą  rolę . 
Znak R yb  d od a je  w tym  w ypa d ­
ku tk liw ości, g o śc in n o śc i, m iło ­
s ierd z ia  i w ra ż liw o śc i n ieom al 
m ed ju m iczn e j.

S ion ce  zaś w  znaku Raka w ska 
żu je  na siln e  p rzyw ią zan ia  r o ­
dzinne i na zw iązan ie  się  u czu ­
ciam i z otoczen iem

Św ietne p o łą czen ie  s ło n ca  z 
księżycem  —  trygon , t. z. „a sp ek t

stęnow e reform y ; nie da się  w 
n iczem  o g ra n iczy ć  -— bow iem  U- 
ran jest patronem indywidualnej 
wolności ludzkiej.

T rzeb a  pod k reślić , iż  w  sw em  
życiu  pryw atnem  będzie  zaw sze 
k ról w yk a zyw ać dążen ie  do ro z ­
s tan ia  się z c  w szyatkiem , c o  p rze ­
żyte  i przestarza łe , n ie d a ją c  się 
o g ra n iczy ć  w ięgaim  k on w en cjon a  
lizm u.

Na tem at d o ty ch cza sow eg o  sta ­
nu k aw alersk iego  króla , k u rsu ją  
różn orod n e  pu głosk l. W ed le  da ­
n ych  h orosk op u  n a jp ra w d op ou ob  
n ie jszem  tost — b. siln e  p rzyw iąza  
n ie do k tó re jś  z da w tow arzystw a 
lon d y ń sk iego  —• bow iem  h o ro ­
skop w sk azu je  na ła tw ość  siłn e-

Z N A K  R Y B

ZN AK  W O D N IK A  (d r z e w o r y t  Ś red n iow ieczn y ;.

k ró le w sk i"  —  w sk azu je  na cz ło ­
w ieka szczęś liw ego , za d ow olon e­
go z życia .

Z arów n o  k siężyc —  reprezen ­
tu ją cy  o so b o w o ść  ludzką, ja k  i 
s ło ń ce  —  ozn a cza ją  in d y w id u a l­
n ość  du ch ow ą  —  fo rm u ją  w tym  
h orosk op ie  św ietn e  p o łą czen ia  z 
U ranem .

U ran  je s t  p lanetą  w yższeg o  ir.- 
ic lle k lu  i św ia d om ości k osm icz­
n e j, a lu dzie  p o zo s ta ją cy  pod  je ­
go wrp lyw em  in teresu ją  się  w szy - 
stkiem  co n iezw ykle, n iecod z ien ­
ne i w yróżn ia ją  się  p rzez sw ó j 
w rodzon y  dar in tu ic ji, o ry g in a l­
ność, p om ysłow ość, sa m odzie l­
ność, w ynalazczość

T aki cz łow iek  stara się  zaw ­
sze fo rm o w a ć  n ow e ży c ic  na n o ­
w ych torach , p rzep row a d za ją c  po

go zrastan ia  się  u czu ciow ego ,
Na zasadzie  horosK opu m ożna 

sk on statow ać, że k ról ożen i się 
z osobą  s to ją cą  n iże j od  n iego , a 
m ałżeństw o to  w yw oła ć  m oże w  
sp o łeczeń stw ie  pew ne p od ra żn ie ­
nie

K iedy  to n a stąp i?  M oże ju ż  w  
końcu  roKU b ieżą cego . \\ każdym  
razie pew ne je s t , że w  r. 1938 i 
1939 król będ zie  p rzeży w a ć  n ie ­
zw ykle m .le  stan y  w zru szeń  i 
szczęścia  rod z in n eg o  przy  dorno- 
w em  ogn isk u , na co  w sk azu je  do­
skonałe  p o łą czen ie  s łoń ca  z N ep­
tunem.

I lo rosk on  k rólew sk i op u b lik o ­
w ał p ora ź  p ierw szy  a s tro lo g  an­
g ie lsk i R a p h ael (W  C ross ) w 
sw ych  e fem eryd ach  na rok  1921 
S tary  w eredyk , dziś ju ż  zresztą

nie ży ją cy , n ie m óg ł się  —  jak 
zaw sze —  p ow strzym a ć o d  zrzę ­
dzenia i zakoń czył sw e  w nioski 
zd a n .e m : „N ie  m ożem y p o w ie ­
d zieć  w  rzeczy w istośc i, iżby 
to bvł h orosk op , ja k ieg o  n a leża ło ­
by oczekiw ać, d la  szczęś liw ego  
m on a rch y ". S p e cja ln ie  n ie p o d o ­
ba ło  mu się  d y sh a rm on ijn e  p o łą ­
czen ie  słońce z M arsem  z k tóre ­
go w n iosk ow ał o  m oż liw ośc i za 
p lą tan ia  s ię  w  n ieszczęś liw ą  w o j ­
n ę  (disastrous w a r ).

Is to tn ie  —  ta k w adratu ra  za ­
zn acza ła  się  ju ż  w  ży ciu  ks 
W a łji —  ch o c ia żb y  n ieustannym  
spadan iem  z konia p od czas w y­
ścigów  A le  m ie jm y  n adzie ję , że 
te  n iepom yśln e  m oż liw ości R ap- 
łiaeka n ie  zrea lizu ją  s ię  w  życiu . 
W szak  dew izą  a s tr o lo g ji b y ło  za­
w sze :
„gw iazd y  p red ysp on u ją , le cz  nie 
zm u sza ją ".

N arazie  jed n a k  sy tu a c ja  n ie 
przed staw ia  się  zbyt różow o. 
K ról w stęp u je  na tron  w czasie 
dzia łan ia  a y sh u rm on ijn e j passy  
—  k w adratu ry  słoń ca  p. z. U ra ­
nem , o zn a cza ją ce j w strzą śn ien ia  
n ieoczek iw an e, n iep ok o je , n ieb ez ­
p ieczeń stw a .

T a  g orsza  passa  m oże się  dać 
je szcze  od czu ć  i w  roku  n astęp ­
nym . P on iew aż h orosk op  prezy ­
denta F r a n c ji w yk azu je  rów n ież 
n iep ok o ją ce  w p ły w y  M arsa —  
w szystko to  razem  układa się  w 
c a ło ś ć  ciość n iem iłą  —* od p ow ia ­
d a ją cą  zresztą  n a jzu p e łn ie j o b e c ­
n ej sy tu a c ji eu rop e jsk ie j.

P óźn ie j jed n akże  w szystko 
zm ieni s ię  na lepsze. Ju ż łata 
1938 i 1939 będą okresem  har- 
m on ji, sz częśc ia  i p ow odzen ia , a 
d obre  passy  w  ca łe j sw e j s ile  bę- 
aą  się  za zn aczać je szcze  od roku 
1942 do r. 19-15, co  w sk azu je  na 
d łu ższy  ok res  sp ok o jn eg o  i sz czę ­
ś liw e g o  panow an ia  k ró la  E dw a r­
da  VIII.

Jan Siarża Dzierżbicki

 -------  io  ch a ty  in n ego  zn ów  rybaka, k tó , t .
łu d m a  do G w iazdy  P o la rn e j" , w y  ry zgod ził s ię  p r z e p iow ad zie  m nie s iw o rzy ja  m yszo łow y  k orn gpe

m a ją  oDow.ązki czy ścic ie l ulic
oraz p o lic j i  sa n ita rn e j" . 
W IĘ Ź N IO W IE  —  Ż E B R A K A M I 

In teresu ją ce  są  w ra żen ia  au to ­
ra  z w ięz ień  peru w ja ń sk ich .

„W  n iek tórych  w ięz ien ia ch  w i­
działem  w arun ki, w o ła ją ce  o  ponj 
stę  do n ieba , a  g d y  k iedyś potem 
p ozw o lon o  m . o p e jrz e ć  w sp ó łcze ­
sne w uęzienia am erykańskie, ni* 
m og łem  zapom n ieć o  ty ch  n iesz­
częś liw ca ch , k tórzy  fo rm a ln ie  gni 

| li w  p o łu d n iow o  -  ameryitań- 
sk ich  „c a la b a z o s " . W ięźniow i* 
m a ją  o trzy m y w a ć dzien n ie  po 10 
centów7, sum ę tę  jed n a k  przew aż­
n ie za trzym u je  „c o m is a r io " . To­
też w yży w ien ie  ich  ca łk o w ic ie  za ­
leży  od  p r z y ja c ió ł i rod zin y . Co­
dzienn ie  d w óch  —  trzech  skazań­
ców  op u szcza  w iez ien ie  pod  d o ­
zorem  u zb ro jon eg o  strażn ika, a- 

j żeby w y żeb ra ć  tro ch ę  je d ze n ia  ou 
tych , k tórzy  n ie m ają  n ik ogo  dc 
w yżyw ien iu . W id zia łem  n ieraz 
ja k  żo łn ierze  w łó cz ą cy  s ię  naoko­
ło  w ięz ien ia  za g lą d a ją  do ku ­
błów , czy n ie zn a jd ą  tam  czeg oś  
sp e c ja ln e g o , i w y b ie ra ją  kaw ał­
ki, k tóre  im  n a jb a ra z ie j o a p ow ia - 
d a ją . R esztę  od sy ła  s ię  g iodn ym  
w ięźn iom .

W  n iek tórych  w s ia ch  w ię ce j 
je s t  C h iń czyk ów  n iż b ia ły ch . Z a j­
m u ją  się  o n i p rzew ażn ie  k u p iect- 
w em . G azeta ch iń ska  je s t  bard zo  
rozp ow szech n ion a , a  częśc iow o  
w idzia łem  rów n ież  na u lica ch  za­
w iad om ien ia  p isan e tym  w sch o d ­
nim  języ k iem ",
K O S T N IC A  N A  P O S T E R U N K U  

T O L IC Y JN Y M
„W  osta tn ie j p eru w ia ń sk ie j w io  

sce  sp ędziłem  n oc w u rzędz ie  po ­
sterunku p o L cy jn e g o . B y ły  t i 
zgrom adzon o p a p iery  i óokum en- 
ty, p rzew ażn ie  p ożó la łe  ju ż  ze sta 
ro śc i i p ok ry te  kurzem . P od lt 
śc ia n y  zrzu con o  na kupę kilka 
tru m ien . N a cze ln ik  p o lic ji  w y ja ­
śn ił mi, że zn a jd u ją  się  tam  ko­
śc i p o ło w y  cz łon k ów  ja k ie jś  rodzi 
ny. R zęs is te  d eszcze  w yp łu k a ły  
cm en tarz, a  k iedy  k ie w n i z L im y 
c.owdedzieli s ię  o tem, zażąda li, a- 
by k ości n a leżą ce  do n ieb oszczy ­
k ów  ich  rodzin y , zosta ły  zebran e 
i p rzesłan e  do L im y, ce lem  p o ­
n ow n ego  .ch  poch ow an ia . B y ło  to 
d la  m nie praw dziw ą  zagadk ą  w 
ja k i sp osób  p o lic ja  m og ła  ro z ró ż ­
n ić  w ła ściw e  Kości o d  in n ych , 
w yp łu k an ych  z ziem i w. tym że 
cza s ie ".

„ A  k iedym  sp yta ł, ja k  się  odby 
w a ta ku n sztow n a  p ra ca  id en ty ­
fik a c ji , n acze ln ik  w y p u śc ił k łąb 
cy g a ro w e g o  dym u i u śm iech a ją c  
się  ch ytrze , od p ow ied z ia ł, że sk o ­
ro w szystk ie  dokum enty  są  w  p o ­
rządku, to każdy du reń  p o tra fi 
w yb ra ć k ości w ła śc iw y ch  rozm ia ­
rów7, zn a ją c  w iek  osob y , do k tó­
re j m a ją  n a leżeć . Z daw ał s ię  być  
tem  u baw ion y  i op ow ia d a ł m i ile 

Z N A L  R A K A  J m a zam iar za żąa ać za tę  fa ty g ę " ,


